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N А

ELÏZETSKÏCH POLACH.

SCENA I.

CHARON (/am)
JuZ na błękitnym niebie, żadna z gwiazd nie błyfzczy» 

Przychód iafnego (iońca ich mdlą świetność nifzczy; 
Nowe przybrały wdzięki, te mieyfca fpokoyne, 
Woda frebrem połyfka, wzgórki" kwieciem ftroyne. 
Miefzkańce świata! cóż fą te natury dziwy 
W porównaniu z fiedlifkiem ; aby duch fzczęśliwy 
Opuściwfzy iefteftwo wfiawione przez cnoty, x 
W nim znalazł rozkufz tkliwą, w nim znalazł wiek złoty. 

( syoflrzegaiąc nadchodzących) 
otoż fą poftańce do wieczney fwobody;

Idźcie odbierać drogie cnot wafzych nadgrody; s 
Lecz ich tak wiele? całe zajęli nadbrzeże? 
podług praw да4 jednego moia łódź nie bierze.



SCENA IL
CHARON i AMIŁKA. (i)

A M I Ł К A.

ięc mnie pierwTzego przewieź, w te roflrofzne ktaie*  
Starcze! oto przed tobą Xiążę Rufki ftaie
Amilka....*

C HA RON.
Uśmierz dumny, porywczość zuchwałą»

Wielkgść z przodków nabytą, tu cenią zbyt maio, 
AMIŁKA.

Za co zowiefz zuchwałą cbęć flufznćy nadgrody.
Kto poficramial przeciwne Oyczyznie Narody, 
Pomiędzy nieprzyjaciół ftrach, trwogę rozfićwał, 
Chętnie dla flawy kraiu krew fwoiç przelćwał,

fi)'ALEXANDER MĘŻYKÓW Trageçya Krat* ra.
Towarzyflwo uczonych Niemców w Monachitene uwień- 

t czy lo tę fzlulę pochwałami i pih wfzą nadgrodą. Ka
żdy zachwycony pięknościami Dziel Kornela , Radna i 
Follerà nie położy zapewne Mężyków a okok Cynny, 
Ліаііі i Meropy, ale tez nie rzuci go na paftwę mo
lom w liczney kompanii dzifieyfzych teatralnych płodow 
bo choc? nie iejt wier/zem zrobiona , ma iednfth taką za- 
Гие?і Я moznuby o nieij powiedzieć z Horacym Çprzy- 
иаутпіеу dla tego , ze jię powszechnie podobała. )

Valdius oblectat populum, meliusque monetur, 
Quam versus incpes rerum , -nugæque canorx«
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Niófl życie dla'chwalebntey wfpół-braci obrony, 
Ten może żądać aby zoftał nadgrodzony. — 
Pierwiaftki méy młodości (trawiłem w namiocie. 
Ten bułat krwią zbroczony, tych chlubnych blizn krocie 
Świadczą, iakem w zapale i przez dzielne mçftwo. 
Hańbę obcym przyśpiefzył, a fwoim zwycięltwo. 
Nakoniec utrudzony po tak ffawnym boiu, 
Chciałem (począć na łonie (łodkiego pokoiu;
Chociaż w wieku bezfilnym, choć w wątłey fiwiznie# 
Gdy nie mieczem, to radą, flnżytem Oyczyznie.
Kiedym w fądzie ftyr trzymał, oycem ludu zwany, 

1 Za zbrodnie równie magnat iak kmieć był karany;
I gdy władca narodu w fwych prawach pobłądził. 
Śmiało go napomniałem, aby lepićy rządził. 
Zoftawiłem na zawfze cnotliwym prawidła, 
Zginąłem żem nie fypał przed dumą kadzidła, 
Gêy do flcarbców lub na śmierć zbrodniarze mnie wiodły, 
Wołałem zgón chwalebny niźli żywot podły.

CHARON.

Idź więc«..,.

Nsł'
Jj ® ■

F
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SCENA III.
Dawni i SUSCEPTOWlCZ, który nagle 

wpada. (3?
SUSCEPTOWlCZ.

^NLe, nie pozwalam, ia z wfzyftkiemi rówsy.
CHARON fodprowadzając na bok aimilkę) 

Moment tylko ! (do Sufceptowicza)
Któż iefteś?

SUSCEPTOWlCZ.
Sufceptowicz główny. 

Piérwëy mnie mufifz przewieść, mam na to dowody, 
Zbiegiem afleflbrye i ziemfiwa i grody, 
Zręcznieyfzy niźli wfzyftkie dzielne adwokaty, 
Wygrałem fio fpraw flabych, i dwie kondemnaty, ч 
Sławnych zaiazdów trzyfta, kompromifTów dwieście, 
Seymików trybnnalfkich odbyłem czterdzieście ; 
Przez wybieg odebrałem trzy wfie Cześnikowi*  
Dokazałem że Miecznik zapłacił Sądowi

(a) Szkóla obmowy. Komedy a po aìngieljku napijano przez 
Pane Scheridun. . 3 Ban Boguflawjkt ilomacząc to pię
kne dzieło, przeniofl Jcenę z Londynu do Wdrfzawy, i . 
wybornie charaktery przelał lub nowe nadał, Jofuiąc 
do Oyczyjlyck obyczaiow Sufceptowicz ( z famego na« 
zwijka poznać można, ze ojoba prawna) iefl z liczby 

Jzukaiącyck włafnegs tylko fzczęścia, maiąc zamknięte 
wjzy, oczy i Jer ce , na glos i niedolę сигрідсеу ludzkości.
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Pięćfet grzywien, i wieżą fiedziat przez rok cały; 
Uległ moiey potędze Kafztelan zuchwały, 
Podałem fto proiektów na Seymie w Warfzawie, 
Znałem fię na ftatutach, na Chelmhifluétn prawie; 
Sto Dekretów, fto Replik napifałem z głowy, 
Znaią Piotrków i Lublin moie flawne mowy- 
Ale przez to naywyźfzćy doftąpiłem chwały, 
Zem był na wfzyftkie dary nader mało dbały, 
Pogardzałem wfpaniale przekupftwy, kubany 
I tylko przez ten cały czas, ofiarowany 
Przyiąłem klucz intratny, siwofzów dwa cugi, 
Pozwoliłem niektóre pooplacać długi;
Mimo chęć wziąść mufiałem trzy repetyery, 
Ośmnaście pierścieni i dwie tabakiery ;
Dla żony kocz Angielfki, złote zaufznięe, 
I wrefzcie dał mi Woyflti z puharem miednice, 
Coś iefzcze z tych drobiazgów od frebra lub złota.**  
Ta moia fkromność święta, ta przykładna cnota, 
Ziednała żem wraz zoftał grodowym regentem, 
Starofty kommiflarzein i plenipotentem ;
Synagoga obrała mnie fwym poradnikiem, 
A Oyce Bernardyni klafztoru Syndykiem.

("ścijka rękę Charona) 
Ze mnie pierwey przewieziefz, pewno fobie wróżę.
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SCENA IV.
Dawni i BELLA. (3)

BELLA.wvT fzak tu fą bez wątpienia niewinności ftróże?
Tu cenią miłość tkliwą, i czyfte zapały,
Jeśli tak iefł, tom pewna nieśmiertelney chwaty.* —

CHARON ("do Sujceptowicza który wnet odchodzi)
Zoftaw nas famych profzę mężu znakomity;

("do Belli)
Któż więc iefteś i takie fą twoie zafzczyty? -y
------------------------------------------------------------------------ * V.
(3) Święto Słońca Braminów Opera Mullera .• Młoda Bek,  

la na łonie ubojlwa, fądzila jię by di ti lyfzczęśliwfzą z 
zyiących ,xpraci i przywiązanie do Oyca jlodziły te.y 
nędzę1, nakoniec fpofli zega przy nadbrzeżu oceanu, mło
dego Ætglika, fzukaiącego po rozbić Im [w ego ofci ętu, te 
ich chacie przytuli« ; niewinna dziewczyna gwałtownie 
«czuwa nieznane iey dotąd wrażenia, ''cała dawna fzczę« 
śltwość w y dai e pę dla niey bolejnćm udręczeniem : była 
to miłość, owa naywyżjza rozkofz dla ferc czułych ud 
natury przeznaczona. i__ Zapewne Bella w ten czas przed 
Charonem flanęla, gdy iuż była upewnioną , zfc iey za
pały tkliwą wzaieinnością zejluly uwieńczone. Mało iefi x_ 
i^otnte t bezintdrefsownie kochających, i ci tylko o Jobie 
mogą powiedzieć.

Ktokolwiek czuć ieft zdolny prawdziwe kochanie, 
Albo iuź icft cnotliwym, albo nim zofianie.

Trembecki w Synie Marnotrawnym,



XI

BELLA.
Oycîec môy bez pradziadów, sielanin ubogi, 
Prut ziemię, żył poczciwie i uwielbiał Bogi! 
Utrudzon gdy fiadł w wieczór pod palmą lub płotem, 
Jam mu otarła czoło krwawym zlane potem ;
Gdy fpiekę uprzykrzoną łkończył mrok ponury, s> 
Wielbiliśmy niebiany i twórcę natury;
A nim ftońce na złotym podnioflo fię tronie, 
Jam iuź ftała w zagrodzie, oÿciec na zagonie: 
Patrz córko, zwykł był mawiać, lak w tey'gluchéy dziczy 
Rofkofzniéy trawićm chwile, niż ten, co dziedziczy

. Owe gmachy wfpaniałe, gdzie panuie pycha, 
Zyie w zbytku, a przecież z tęfknoty ufycha. *-■  
Niech fzczycą dumnych zbiory i złoto i fzaty. 
Nędzarz od nich fzczçsliwfzy, gdy w cnoty bogaty. 
Nieftety! te rozkofze, ten zbiór fźczęścia cały 
Wkrótce zmieniły, iakieś nieznane zapały; 
Zefir, co fzemrał wdzięcznie liftkami buczyny, 
Strumyk, co krętym biegiem porafzał doliny; 
Przyiemny fzczebiot ptaftwa, ulubiona trzoda’, 
C'ypryfy mego chowu, lepianka, zagroda,

' Pofada gdziem zrodzona, drużyna radolh» 
I płonne zbiory lata i zielona wiofna, 
Wfzyftko fiato fię fmutném; narzekałam ikrycie; 
Ze mi niebo przedłuża udręczone życie.

e
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Tak ghifząc przeftwer świata bolefnym jęczeniem,
Dolzłam przecież źe miłość ieft fzczęścia fpehiieniem, 
Miłość cios nieuchronny, rozkcfz niezrównana, 
Zbyt fzczęśliwa kochałam i byłam kochana.

CHARON.
Idź2e dnCzo niewinna

SCENA V.
Ciż i MONTALBAN. (4)

montalban.
Ta wprzód tam bydź mufzę, 

Póki mnie nie wyfłnchalz z mieyfca fię nie rufzę.
CHARON. ( odwodząc w uflronit В tilg') 

Wkrótce powrocifz ( do Mwtaibana. )
Ktoś ieft ?

(4) Lanassa Tragedya Plimika; Ptękne tłomaczenie Pa- 
ita Boguflau-fiiego. _ Charon potvinienby pierwfzego 
JWontalbana pvzyia*  do fwoiey barki, — Tak dzielnie za- 
ßuzywfzy na flopień naywyzfzey potęgi, podbiwfzy tyle 
narodom, wfzędzie znalazł ferca do fiebie przywiązane, 
bo wfzędzie pamiętał, ze ludzkością bardziey ntz okru
tnym ovç'en wflawit fię mozua. — Nie zapomniał w po- 
śrzed chwalebnych zwycięztw, co winien fwoiey doflby- 
ności, i naturze człowieka — Kochał — Zapewne ten 
wódz, który po odniefionym zwycięztwie, tyfiącom nie
winnych odbiera życie, nie шоге o fobie powiedzieć, zt 
ieß zdolnym czuć święty ogletî miłości.
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' MONTALBAN.
Nie znafz JUontalbanal 

Miecz hartowny i głowa laurem opafana, 
2em wodzem Kafłyllanow fą iafnę dowody, 
Hetman w trzech częściach świata chociaż dofyć młody. 
Lecz w tey mierze nie trzeba fędziwego męża. 
Młody, gdy kocha flawę, walecznie zwycięża.
Nie z krwi Monarchów moie zafzczyty prowadzę, 
Ani też urodzenie ziednalo mi władzę.
Tego winna potomność uwieńczać w wawrzyny, 
Którego włafne zdobią nie naddziadow czyny. 
Gdym zaflonił Hetmana pierfiami moiemi, 
Rozprofzył naiezdnikow flrafznych nafzey ziemi, 
Pierwfzy ukazał drogę na mury i wały, 
W ten czas dzielne rycerftwa wodzem mnie uznały; 
A gdym wydarł chorągiew mniey dbały na życie, 
I znamiona Oyczyfte utkwiłem na fzczycie 
Twierdzy przez nas zdobytey; Naród w làfkach hoyny. 
Nadal mi chlubne imię Naczelnika woyny. 
Ziednawfzy méy Oyczyznie potęgę i flawę," 
Krwią męftwem i pałafzem zyłkałem buławę, 
Nifzczyciel dumnych zbrodniów, niewinnych obrońca, 
Przenioflem miecz zwycięzki w pośrzod fynńw flońca.' 
Poznali Montalbana i lądy i morze  
Nieftety Bog miłości, z Bogiem woyny w fporze.
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Chcieli ferce rycerza dzierżyć w równym dziale, 
Dowiodłem że żyć można, miłości i chwale. 
Znioftem dumny Fanatyzm, zwaliłem bałwany,' 
Żołnierz tern bardzićy mężny, im więcćy kochany, 
I chociaż ta dla którey me czucia wzraftaly, 
Wielbiła tiońce, a ia Chrześcianin fiaty;
Lecz w iakićy bądź iftocie człek Boga tiznaie, 
Władzę miłości równo czuią wfzyftkie kraie. 
Cnota zafzczyca ludzi i zdobi narody, 
Kto żył dobrze : ten pewien w wieczności nadgrody w 
Staie więc pierwfzy u tych fzczęśliwości fzrauek, 
Obywatel, Woiownik, i czuły kochanek.

SCENA VI.

DAWNI i STAROSTA. (5)

STAROSTA.
^лко? to niepodobna , nikt mi z was nie fprofta.

CHARON. ( do Montalbana którego odprowadza. ) ■ 
Bądź cierpliwym przez chwilę —

( do St агору. ) i
Kto iefieś?

Ç5) Powrót Posła Komedya Oryginalna Juliana Niemce
wicza. Znaiome iefl wJxyPkim Zmatoróm Teatru Pol«
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STAROSTA.

Starofta.
Z tey czupryny, kierei i z tego bułata, 
Poznać, moźefz od razu żem ftawny Sarmata. 
Dwakroć Deputat, trzykroć Sędzia kapturowy, 
Pięćkroć Pofet, a wreście Starofta Grodowy. 
Gorliwy Obywatel, Narodowi wierny, 
A co mi naychlubnieyfza Towarzyfz Pancerny - 
Dla deieci zoftawilem ślacbetne przykłady, 
Są też dziś tak poczciwi iak ich flawne dziady. 
Córunia korzyftała z danéy iéy nauki, 
Kełyfałem iuź przecież i wnuczki i wnuki; ; 
Synów famem pilnował, fam uczyï a chtoftaï, 
Żyli w grozie i żaden z nich, zdraycą nie zoftaf. 
Dwóch zginęło na woynie. Synowie kochani ! 
Choć mi ten cios okrutny frodze ferce rani. 
Lecz powinność fpelnili, gdy fwych Oycow torem, 
W świętey fprawie Oyczyzny polegli z honorem. 
Trzeci Syn fiedzi w Hemu i pilonie roli, 
Nie modniś co fię kręci, wićrzga lub fwywoli; 
Siedzi w kącie, praw flucha, nadzieią fię krzepi, 
Rozwr.źa co ieft dla nas gorzéy, a co lepićy,

Jkiego to wyborne w jwoini rodzaiu i czafie dzieło. _ Sc
rolla 6w to obraz Oycóio nafzytk, kugoż nie powite. 
wzrufzyć? h- Szczęiliwym, gdy moia tnyil w tijwi tntey- 
Jcu Jpraigik zdoła tak czttłe, takiego fif Jpodziewant 
wrażenie.
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Jefzcze, moźebym dîuzey, miefzkal w tamtym śwrecir, 
Lecz tam dziś więcey umie od ftarego dziecie.
Grzóchy na wfzyftkie ftany zaczęły fię fzerzyć, 
I w to, w cośmy wierzyli, teraz nie chcą wierzyć. 
Powiadaią źe w kraiath Palefłyny ftarćy, 
Téy to odwiecznéy kuźni, prawowiernéy wiary 
Była woyna zawzięta, a w rzece Jordanie, 
Którą nawet ze ftrachem czczą Mahometanie, 
Zuchwali.»., nie, niefkończę .... o zgrozo niefietyî 
Na Swiętóy górze Tabor ftawiali pikiety.
A co naywiękfza śmiałość, nie znana na świeci»« 
Mieli główną kwaterę w mieście Nazarecie. 
Kiedy takie nowiny zacząłem odbierać, 
Nie chcąc flyfzćć frornoty, wołałem umićrać.

SCENA VII.

HRABINA i DAWNI. (6)
HRABINA (z «wizgiem do Charona ) 

h! iakźe nymufąca tego ftarca mina.
CHÄRON ( do Starofły którego на bok odwcdif.') 

Jeden moment ( do НгаЫну.-') Ktoź iefteś?

(t-) Spazmy modne , Komedya Oryginalna JPana Bogniia- 
wfkiego. Оюі znowu nowo zalety iniioici^ iaL<2 r«- 

' ^HRA-
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HRABINA.

, Mednicka Hrabin«»
Mnie pierwfzą przewieść musifz przez wzgląd Etykiety.

CHARON. ■
Na proźno fîç upiérafz, gdy inney zalety
Nad tę nie mafz, ufiąpić musifz zaRużonym.

HRABINA (^przerażona, i miotana Spazmami, , 
rzuca fię na ręce Charona. )

Moźnaż bydź tak daleko nieludzkim , fprzykrzonym ?
Mnie odmawiać z pogardą, mnie.czulćy Hrabinie, 
Którćy Imię tak głośno w wielkim świecie Rynie? 
Nie fiyfzałźeś o moich zaletach i chlubie?
Cały tydzień przy mężu miefzkałam po ślubie;
Odmówiłam na ten czas flużbę Szambelana,
Czyż nie dolyć małźeńika wzajemność oddana?
Potym dla Xiçcia byłam grzeczną dwa kwartały,
Przez fześć niedziel był w lalkach ten nafz trzpiocik mały;
Przez tydzień przyimowałam kurę Komandora*
Dwa tygodnie Barona, trzy Oyca Przeora.

znica między miłością niewinney Belli a rnodney Hra
biny*?  Miłość więc biorąc miarę z tych dwóch OJob > iefi 
 tnotą i zbrodnią; obóm ftawiatą Ołtarze , dla ob» 

płonie tkliwa ofiara: lecz z Troynoga w któien [ypią ka
dzidło dla pi erwfizeu, iak luba woń, iak przyiemny wy
bucha płomień, a z tego niefleiy ! dym tuła [tę po ziemi 
i czarne [kry gwałtownie wytryjhuiąc, nifizczą kwiaty 

[iroiące świątynię miłofci.
* U

Si- ÖHiWFRSyTfOCA
I [ '■ у/



Ofadzona przez młodzież na miłości Tronie, 
Królowa gurtu , pierwfza w Elegantek gronie. 
Gdy wietrznisie wyścigiem bili mi pokłony, 
Mąź poczciwy zbyt kontent z tak wrtawioney żony/ 
Dobra dufza nie znaiąc zawiści przywary, 
Sp-koynie fobie zważał nas przez okuiary.
Tak radośnie ftrawiwfzy Karnawał w Stolicy, 
Przez lato gdzie Parterze, gdzie czuli rolnicy, 
Pędzą chwile fpokoyne w fzczęściu i fwobodzie, 
Tam moy domek Anielfki przy laiku i wodzie. 
Szereg kolumn z jaspisu, z hebanu podwoie, 
Wewnątrz wytwór dowcipu, ah! iakie pokoie: 
Sylwy wfpóluie z Faunami maią tam igrafzki, 
Nie fą tam axamity, mory, adamafzki , 
Bronzy, marmur, alabaflr, mahoń, porcelany, 
Groty z drobnych kamyków, lub kryfztał Iśkni ściany. 
Frofpekt otwiera Peisaż fpokoyną zacifzę , 
Zefir róże, iacyuty w wazonach kołyfze;
Chłodnik liściem łklepiony, klon czyni wyfoki, 
Trawniki kwieciem flane, byftre wodofkok:;
W bok karttady kiosk Chińlki, naymilfze fchronienie, 
I obelifk na wiecznéy pamiątki fpelnienie: 
Tam ia w gronie przyjaciół otwarcie i fzczerze, 
Słuchałam ferenady i jadłam wieczerze.
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SCENA Vili.

’*•  Poprzedzający i SZEREPETKA. (7)

SZEREPETKA. 6

IERWSZY tu Ruga wierny niź modna Kokietka. 
CHARON.

Któż ty iefteś zuchwalcze?
SZEREPETKA.

Jacek Szerepetka«
HRABINA.

Satrepetka? ah fi donc iakieź brzydkie Imię. 
SZEREPETKA.

Brzydkie? Tęcz z chlubą w caley okolicy flynie*
Sługa wierny i . * / ♦

HRABINA.
Vraiment on mnie tu zagfufzy» 

Ma Foi, ta l'ilota musi bydź bez dufzy.
( z Furyą.)

Jako, możnaź mnie miefzać z tą karykaturą. 
Avec cet homme singulier, z tą dziką figurą, 
Sercem nie romanfowóm, poftacią obrzydłą?

(?) Kulki Komedya, wierfzem oryginalnie przez Jozefa 
Wybickiego napifana. Trzeba datowatprctlocie Sze-
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" S Z E R P E T К A.
A c6£ to ielł dziwnego, alboź to my bydło? 
Natura flug i Panow ma za równe dzieci.
Ze na nas haft kofztowny lub gwiazda nie świeci , 
Czyliź przeto podleyfzą iefteśmy iftotą ?
Mafz znaczyć wielkość człeka herby albo złoto?
Podług mnie dobry linga zrodzon w lichey chacie, 

I Wart więcey niź ten co fiadł bez zaflug w Senacie.
HRABINA.

Je me meurs, ah coby też na święcie mowiono, 
Widząc mnie tutay wfpólnie z tą głową goloną. 
Szczęście źe nie mafz przecie nikogo z młodzieży , 

SZEREPETKA.
Niech fię chlubią trefnisie z wytworney odzieży; 
Tamtych zdobi ftroy modny, a mnie fzczycą wąsy« 
Niedołężne w tey mierze fą wafze przekąsy.
Błahy fąd decydować po ftroiu lub z twarzy. 
Nie równie od was byli fzczęśliwfzemi darzy, 
W przyłbicy, fzarawarach z kordem lub maczugą. 
Nie fuknia lecz poczciwość ieft prawą zaflugą.

repetki, nie znał on etykiety wielkiego Świata , {chowa
ny na dworze odległego od Stolicy Sarmaty, calrç 
chwałę zakłada na tymt iż «іи nikt nie zarzucił, że nie 
był poczciwym. Podobno etykieta na polach Elizeyjkich 
równa iejt w tey mierze etykiecie dawnych Sarmatów.
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CHARON.
Lecz iakaź to wfpaniala zbliża fię Ofoba, 
Nader mi fię iey podać fzłachetna podoba. 
Frofzę, chcieycie udąpić, mufzę ią przywitać.

( Hrabina i Szergpetka odchodzą.')

SCENA IX.
CHARON i MER O PA. (8)

CHARON.
J^akiż twóy ftan, kto iefteś, mogęź fię zapytać? 

M E R Ö P A.
Jeżeli godność iakiey ieft u ciebie ceny, 
Jedem znaioina światu Królowa Messeny.

('S) Mekopa, iedna z wielkich Tragedyi Woltera, którą 
kilku nafzych Poetów n« Pollki przełożyli ięzyk. , - 
ßbnarcha którego tron, iejl przybytkiem ludzkości, któ
rego purpurowa fzata otula tyfiące nieszczęśliwych ; pod 
którego penów uniom lud w Jledkiey Jw ubodzie życie 
przepędza , taki Monarcha w ftelicy nieśmiertelnych 
rozkofzy flufznie wieczney ma fzukaf chwaty. Pamię
tała на tak świetną nadgrodę Meropa, była racicy 
czułą matką, nil furową wladcztfną fwoich poddanych , 
r zapewne Charon fpoyrzawfzy tylko na My oblicze iv 
których ftę maluią wielkich ludzi znamiona, pierwjzą 
przed wjwghiemł przewiózł.
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Jeftem Królów i córką i matką i żoną, 
Lecz chciałam bąrdziey flynąć cnotą niż koroną, 
Zdrayca podły mych dzieci i męża morderca x 
W nadgrodę zbrodni, mego domagał fię Perca. 
Zuchwały brocząc dłonie w krwi fwoiego Pana*  ' 
Chcąc zoftać Królem użył przemocy Tj rana ; 
Mniemał, że groźny władca kochanym bydź może*  
Może dzielić z Meropą fwóy los tron i łoże. 
Naród fałfzywym iego białkiem oPzukany, 
Dźwigał z żalem, z rozpaczą frotnotne kaydany. 
Jam cierpiała za wfzyftich, lecz cierpiałam z chlubą*  
Szczęśliwy, kto Oyczyznę zbawi fwoią zgubą. 
Dla ocalenia ludu poniołłam niewole, 
Bo nie duma , lecz dobroć, ludzkość , fzczycą Króle, 
A chcąc obronić Ńarod od grotow zbrodniarza*  
Jako kraiu ofiarj , fzłam z nim do Ołtarza.
Już ofiarnik JowiTza miał dać wyrok Progi, 
Sprośny wyrok, hańbiący mnie, berło i Bogi. 
Podaiąc rękę drżącą błagałam Niebiany , 
Aby lud mą niedolą był z klęfki wyrwany.
W tym powftaie krzyk nagły i wrzawa w Kościele*  
Młodzieniec śrzddkiem grńińu przedziera fię śmiele.

Д-' S ''- .
Zal, rozpacz, gnić w., i gentila w oczach iego pala*  
Ah! był to Egifł, moy fyji, i nadzieia&ala.

Wpada porywa topor, dale cios poczwarze, 
Mści fię Oycą, kray zbawia i Tytana karze;

I* * -,
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(9) Szkolą mieszczan, Komedya d’Allainvall z Francuz- 
kiego przerobiona. Dla ty eh, których Fincufanckl chara* 
kler wyobraża, właśnie dzifiay przyftofowai moina ży
czenia Kniaźnina :

Nie było kąta moy lisie, 
Gdziebyś ty Ciebie nie wściubił;

* Oftrzegam fzczerze, flrzeź mi Cię,
Żebyś ogona nie zgubił.

e Kolęda na nowy Rok»

VJ ten czas żyiąc na Ionie poddanych fzczęśliwą,
Oni mi dziatwą wierną, ia im matką tkliwą.
Oto fą moie czyny, oto moia flava :
Sądź, czy mi nie należy naypierwfza przeprawa.

S G E N A X.
FINCUFANCKI i Poprzedzaiący. (9)

FINCUFANCKI.
jPakdonnkz, wszędzie pierwszym, chłopiec Elegancki, 

CHARON. ( odprowadzaiąc Hleropę )
Moment tylko —

( do Fincufanckitgo ) Kto iefteś ?
FINCUFANCKI.

Hrabia Fincufanckl.
CHARON.

Moźefz mieć tyle zaflug iak Obywatele,
Którzy przed tobą byli? j
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FINCUFANCKL
I to bagiiele» 

Moie zaftugi więkfze nad te czcze zalety, 
Z któremi fię chlubili przed tobą Poety, 
Uczeni, Patryoci, wflawieni z cręza, 
Miniftrowie, Kiąźęta, lub czcigodni Xięża.
Niechay fię chełpią ftroyni w wawrzyny rycerze; 
Zawiefzaią w Świątyniach zdobyte puklerze.' 
Zbyt mały zafzczyt broczyć krwią ludzką świat cały," 
Ja nie równie wfpanialfzéy ztąd przyfporzę chwaty, 
Zniewoliwfzy dla fiebie kilka dziewcząt tkliwych, 
Niż pogromca, gdy znifzczyl fto miaft niefzczęśliwych 3 
Lub ci przez dowcip, rymy, i pisma wflawieni, 
Mędrce z wieńcem na fkroniach, a puftki w kiefzénî. 
Ja daleki od trofkow, mozotow i trudów, 
Zawfze wefol, i nigdy nie znaiący nudów. 
W tym fzukałein zalzczytu. flawy i zalety/ 
Gdy mą kibić lub ubiór wielbiły Kobiety;
Gdy (tu pierwfzym pięknościom zawróciłem głowy, 
Co dzień guftoWna weftka, co dzień fraczek nowy; 
Zawfze w flodkim ujęciu, zawfze wyświćźony, 
Z rana żardyniery, w wieczór pantalony : 
Kapelnfz z kordonami, fiite zaufznice, 
Na pierfiach znak nadziei, z kołczanem kotwice*.  
Dziś àia Titus, iutro à la Caricala, 
Ja byłem pierwfzy Heros modnego zumala,-
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Ten ci na dowod męftwa przyniofl laur wfpaniały, 
Rymotwor wieńce które Muzy uplatały;
Ow Potomek Monarchów i gwiazdy i krzyże, 
Bez zazdrości , trofeow tych , im nie ubliżę. 
Niech wzlatuią nad polem Marsa lub Parnafern, 
Niech wzlatuią, a ia ci pokażę tym czafem 
Dzielnieyfze prac mych plony „ miłosne bilety» 
Włosy, obrączki, taśmy, (uwoirki, bukiety. 
Czułe Poema, piosnki, łańcufzki, lornetki, 
Plecionki, miniatury, medale, fylwetki, 
I narcyz co mi wczoray Hrabina przypięła, 
Nakoniec, żebyś zrównał г tamtemi me dzieła, 
Żebyś widział, iak cnoty wfpaniałe dziedziczę, 
KrwaM'e znoie — poczekay zaraz ci wyliczę*  
Kochałem przez czas cały trzydzieści mężatek, 
Dwadzieścia pięć rozwódek, dwie wielebnych matek» 
Czterdzieści ciepłych wdówek  a Panien bezliku*  
Dzielny uczeń Bachufa na każdym Pikniku 
Pękło przynaymniey dwieście butelek Węgrzyna, 
Plus minus fto Szampana, lub Reńlkiego wina, 
Poncz, ah Poncz! moy Charonie, co tego bez miary, 
Nakoniec idzie Porteci Malinnik flary;
Broń Boże! żebym którey nie widzjął reduty, 
Pierwfzy, czyli gdzie obiad, czy gdzie balik suty; 
l^taiąc w karyoli potęźniey od wiatru, 
Wfzędzie vox decisiva i fędzia teatru.
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I chociaż przesiedziałem cały Akt w bufecie, 
Chodem fztuki nie widział, fądziłem ią przecie. 
Bo gdy kto mdlał, lub Aktor zabijał Aktora, 
Zagrzmiałem huczne brawo i wołałem fora ; 
Dwieście zdarłem talii, ieźeli nie więcey, 
I długów zoftawiłem fześć kroć fio tysięcy. •—

SCENA XI.
Ciż i KANCLERZ. (10)

KANCLERZ.
T
ł-Vvuo wywód z tych zaflug nader wiele znaczy, 
Sądziłbym, źe i moich Charon fluchać raczy —

CHARON. ( do Fi'ne u fane kiego, który odchodzi ) 
Chciéy nas famych zoftawić.

( do Kanclerza. ) Jakież twe zafzczyty?

(10) Podkanclerzy, dramma kratera.* Każdy tu dowodzi 
dzielności fwych zaflug; biedny Baron mimo fwych wy- 
fokich doiloteńjlty i znamion w rożnych kfztałtach. fądzi 
fię bydi pierwfzym dla tego, że untiti wynaydować ty- 
fiączne fpoftby udfltania ludu. _ Przewoźnik zapewne 
ukazał win zwierciadło rozumu, cóż w nim uyrzai? Oro 

fędziwego farcii, którego chociaż zawfze widziano w po« 
ważney pojławie; na widek iednak tego przychodnia, fer« 
decznie wśmiaó fię musini „ Sztuka ta iejl tedną z prze« 
Łladaił ^Pana GÎlût'ktego, biur enti ciqgle Teatr Foljki 
łbogaca. Ä
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KANCLERZ.

Moźefz poznać, że jedem człek nie роГроІІІу, 
To wfpaniale weyrzenie, gwiazdy, krzyże, wftęgł, 
Są iftotną oznaką, rr,é y dzielney potęgi 
Przez zręczną politykę, i przez dowcip bylłry, 
Pierwfzy w radzie, u dworu, i między Minidry — e 

Nie proźtio otrzymałem mego Pana względy, 
Za gorliwą udużnóść, zyikalem urzędy.
Mafz oto mych prac dawnych rzetelne dowody, 
Te prawa Га to moiey mądróy głowy płody : 
To podatek na Szlachtę, to na gofpodarzow, 
To na chlopow, na mayftrow, dzierżawco w, fzynkarzow, 
Xięźy, żydów, przekupniów, i na wfzyftkie dany, 
Ten zaś papier z obu ftron ściśle zapifany, 
Regeftr dochodow z krain w ogule zniefiony, 
Król z nich dodał milion, ia dwa miliony.

' SCENA XII. .
ABELINO i DAWNI, (ii)

А В E L I N O.

a! ha! ha! lak fię macie, cóż tu dychać przecie, 
Zapewne u was lepiey, niżeli na świecie.

( 1) Abelino, tragedya przez Czokke napifana po Nie« 
mieęku.®- Przywidz«»! itdynie do dzi«i Teatralnych
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Kto ietteś, z tym zapałem, z tą okropną miną?
А В E L I N O.

Sławny pogromca zdraycow, bandyt Abelina.
KANCLERZ, (.do Ckarona) 

Przewiecie mnie Cli aronie —
А В E L I N O.

Nie tak (koro profzę, 
Nie tak (koro, ha! ha! ha! choć ia wftąg nie nofzę; 
Lecz w Niebie czy w siermiędze, czy w świetney purpurzee 
Pyfzny zbrodniarz na dole, chłop poczciwy w górze —, 
Wduey mitry całey ziemi, wdziey kofztowne Czaty, 
Weź wiedną rękę herbarz, w drugą dyplomaty;
Na znak żeś Bogacz, przepafz biodra fotym trzofem, 
Gdyś złoczyńca, drzwi Nieba zamkną ci przed nofem».

KANCLERZ.
Winieneś mnie fzanować nędzniku zuchwały!

zadziwiaiąc^ch , a mało ceniąc fztukt obyczajowe, на*  
itpoli u nzs Abelina tnanjlrein Tragedyi. — Nie iejł tu 
vieyfce do uczynienia rozbioru krytycznego ley Jztukii 
Krótko powiem, ma ona fwoie piękności, ma i błędy ta
kie, iakie popełniał Skakespear vie wfzijjlkick fwyck 
Jztakach,

Sunt delicta tamen quibus ignovisse velimus, 
Nam neque chorda sonurn reddit quem vult manus & mens.

Walter nazywał Shakespeare poetyczną poczwarą, ie*  
dnak czytał go częflo, przyfwuiał fobie ^go ptęknolch
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A B E L I N О.

I na cóż ta furya, te próżne zapały,
Ha! ha! ha! Abelino pokazał dowodnie,
Ze zgromieni bydź mogą ufzlachceni zbrodnie 
Żyłeś w zbytku nie prawdaż?, miałeś wielkie mienie , 
O nader czczą ta rozkosz, gdy czarne (umienie. 
Opływałeś w dodatkach i fzcżg&ciu bez granic, 
Podchlebiałeś Monarfze, ludzi maiąc za nic;
Lecz gdy łafk Pan ufkąpił, wfzyfcy z ciebie fzydzą, 
Lubią' możni podchlebftwa , podchlebcą iię brzydzą. 

X zyczijl Jwemu polerownemu Narodowi wiele podobnych 
tnonjlrow._ Nikt podobno z pifarzow drammatycznych 
ttie znał tak dobrze ferca ludzkiego i ięzyka pajfyow, 
tak ten bożek ß uwitego Garryka (*)   Göthe mówi o te
go dziełach. „ że te zdaią ję bydż tworami od Niebia- 
,, now na ziemię /prowadzonego Geniufztt, ktöry zbli« 
,, żul jię do ludzi dla tego, aby ich z Jaroemi fobą tym 
,, mocniey zeznaiomil. Nie ją to rymowane pieśni, lece 
„ zdaie ftę nam, iak gdybyśmy pali przed otwartą ktię- 
* 5*1  przeznaczenia, ktbrey karty wicher namiętności 
,, ludzkich fzybko i z fzelejlem rozwiia. w Wfzyßkie tno- 
„ i в przeczucia miane kiedykolwiek o redzie ludzkości i 
,, tego przeznaczeniach, a które mi mimo moiey wie- 
,, dzy i nieznacznie towarzyfzyły, znayduię w iego fztu. 
,, kach /pełnione i widzialnemi zrobione; zdaie Jię iah 
i» gdyby on wjzyßkich ludzi zagadki rozwiązywał, ie- 
„ dnak nie można wjkazać, gdzie tkwi to ßowko , które 
,, pociągnęło do odgadnienia., . Shakesperowjcy ludzie

 
CJ Gftrrifc wyflawil mu Świątynię.
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SCENA Xf IL
Poprzedzający i PODSTOLINA. (іа)

PODSTOLIŃA.

toókii tego będzie wy trutnie zuchwali > 
Jako? czyliźeście mnie iefzcze nie poznali ?

(Abelina i Kanclerz przefirafizeni uchodzą")

,, zdaią fig bydź ludźmi naturalnemi, a iednak nie fią 
,, taktettti, tacy fig nam przed oczyma fintttą. Moznaby 
„ powiedzieć, ze to им wprawił te okienko projektowa*  
#, ne Bogom ed Momufia w flirta ludzi tych ta uayza- 
„ wilfizych tworowprzyrodzenia. Ten rzut oka na Świat 
#, Shakespeara pociąga mute mocniey , a niżeli co innego 
„ do pofunienia fig nu przód w rzeczy wiflym naflcym 
,, swiicie; czuig w fobie iakiś nadzwtfczayny zapal i 
„ chcg fig rzucić w fale wiflzących nad ludźmi przeżuci. 
„ cżeń dla tego, abym z morza prawdziwey natury na*  
,, czerpał kilka kielichów w celu rozlania prawdy z Te*  
„ atru na Publiczność moiey Oyczyny. ,, Zapewne w 
Autorze Abelintf fztuki Shakefpeara zrobiły podobne 
wrażenie, udał fig wigc za nim, Zapomniał o przepisach 
Brammatyki i choć nie utął fobie fprawiedliwych kujty- 

KoW , i delikatnego gufici, iednak zniewolił fobie w u4'e?U 
Scenach fierce ludzkie, zobowiązał Filozofią wzigtemi z 
tey Archiwum tnaxyniaml. — Nie zapoXninatjmy bowiem 
o tym, ze Poezya powinna bydź zawfize flagą Filozofii. 

(ia) Syn MAKNOTRAwNY, Komedya Woltera, stawne prze
kładanie Trembeckiego.- Szkoda, ii po fiynn marne-



PODSTOLI NA. (_krti,ctąc га niemi.) 
Jedem z Oyca fędzianka, z męża Poddolina, 
Kto fię przewieść przedemną śmiało dopomina. 
Pokażę to dowodnie, źem wam nie ied równą, 
Od Łokietka , ba dawniey, Szlachcianką herbowną. 
Łeb Odyńca z Podkową zdobią berb oyczydy, 
A Kozioroziec z Bobrem, kleynot macierzyfty. 
Prapradziad, źe ratował Popiela w Krufzwicy, 
Dodał nadto od Lefzka, dwóch fzczurow w przyłbicy» 
Ja w nafzey Parafii nayfolenniey dynę, 
Mnie pierwfzey dawał Probofzcz całować Patynę. 
A te ftroie gudowne fą iafne dowody, 
Zeni była w Woiewodztwie pierwfzym wzorem mody-, 
2 tych więc przyczyn mnie pierwfzą przyirniy do twey łodzi, 

CHARON.
Tym ćzafem musifz odeyść, bo znów ktoś nadchodzi.

( Podfîolina odchodzi. )

trawntpn ten Poeta zoflał fkąptjtn, i niczym iul więcei; nie 
zbogacìl Potfk'.ego Teatru. — Podjlolinie bez wątpienia 
podebne tak Kanclerzowi ttkaznno zwierciadło.
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SCENA XIV.
CHARON i S О К O L I N I. (13)

SOKOLIKI
1^1nie przewieź, bo nim moie godności przytoczę

I ciebie i łódź twoię i rzekę przeikoczę. 
CHARON.

Cóż znowu, zkąd ta śmiałość? wara! bo to wiolło. 
Kto iefteś , iak fię zowiefz , iakie twe rzemiofio ?

S O K O L I N I.
Znafz Fandanga, matloty, walce, menuety»
Tamburyny , wilaźe, fzale itampety?
Ja pićrwlzy ukfztałciciel młodego człowieka> 
Za nic pełna fzpargałow literacka teka;

(13) Nieszczęśliwi , Kpmedya Augnfta Kotzebue. Nieuwła*  
cza fię tu byncujwtnieij piękeemu talentowi Tan-irzow, 
mow« fię tylko o Sokołach przerobionych па Sokolinich*  
Manty tylu rodaków naybiegleyfzycft Mijlrzow w ró
żnych kunsztach i umieiętnościach ; ich talentom nawet 
na polach Elizeyjkich winny przyznam fzacunek, ra
czmy ubolewać należy nad ślepym przywiązaniem do no
wości , częjlohroó inney nie maiącey zelet y, nad tg że ieji 
nowością. Sprzykrzyły Sekely , zeflarzałe na ujlu- 
gach ziomkow, a Sokolinowie dla famego obcego na« 
zwtjka, u wielu unjzjze zuayduią znaczenia. —

Beze
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Bezemnie nikt nie może modnym bydź na świecie» 
Wfzyftko fię dobrze wyda byle przy balecie. 
Złoto iak grad nam leci, i uwierz mey mowie, 
L”piey ieft piętą kręcić, niż mieć oley w głowi*.  
Pj-гл'Ьу wfzy do Warfzawy , odmieniłem imię , 
Dla wziętości udałem, żem fię rodził w Rzymie , 
2e Wellris był mi miftrzem, a uczniem Daryni, 
Sto lekcyi, gdy z Sokoła Monfie Sokulini. 
Sława, moie talenta glofząc w okolicy, 
Sprowadziła rywalów tyfiąc do Stolicy;
Walka o prym, ia który nie przeffalem flynąć, 
Chciałem ich iednym fufem pod ławę zawinąć. 
Dałem plac, przyfzły widzę , zefzli fię rywale, 
Tam gdy w tęgim zamachu tnę fallo mortale; 
Grzmi brawo, ia tym czafem nadlamawfzy fzyię, 
Aż tutay fię oparłem na oftatnią pliię.

CHARON.
Ca widzę? razem fpiefzy duchów liczna zgraia.

•Ф

c
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SCENA XV. '
Dawni = DOROTKA , OFFICER, ARCI. 

KAPŁAN, DOKTOR, LAUFER, i ZÏD. 
CHARON.

to iefteście?,
LAUFER.

Służyłem przez rok za Lokaia
A w miarę zaftug wiernych , i przez rożne względy. 
Stopniami co raz inne dzierżyłem urzędy :
Woźny, Strażnik, Dworzanin, Kapral w Regimencie, 
Oftatnią rażą Laufer.

DOKTOR. (mówiąc zlą pronuncyacyą.} 
O moim talencie

Uczniowie Efkulapa dadzą dobre zdanie, 
Byłem primus in ordo, w mym czci godnym Ranie. 
Szczęśliwy do Pacyentow, w uzdrawianiu fltory, q 
Bo zazwyczay z pięćdziefiąt, ieden wyfzedł chory.

Z Y D. (14)
Do Nieba równo idą, i Król i Królowa, 
I Pan Jaśnie Wielmożny i Zyd z Pocieiowa.

(4) DziecKo Miłości, Dramma przez Aotzebue. Odda! t« 
należy h6ld fpratoieuiżwy nafzey Publiczności, ktśra 
nawfze przez poklajk w tey Scenie zna! daie , ilefzacu- 



Sumienny bratem procent, na złoto i fanty, 
Znaią mnie wielkie Pany, znają Eleganty ;
Nie ieden śliczny Panicz prosił mnie do fiebie, 

r-
Kochany Mosci Jcku, ah! ratuy w potrzebie.

Of F I CE R.
jako? ten gbur niewierny, ta dzika prescLera, ] 
Miałby fię tu przewozić obok Officera,

Tą fzpadą..;'
2 Y D.

Ey co mi tam, nie takie to ftrachy, 
Zawfze mate fpełnienie , gdzie wielkie zamachy * 
Terazby to nie ied#ń i rąbał i siekał,
A gdy byt czas po temu , siedział lub uciekał.

DOROTKA.
Ja uboga dziewczyna w młodości rozkwicie,
Daleka od puftoty, fkromne wiodłam życie.

ie wyobrażenia ludzkości. —, Schorzała Kobieta nada. 
ren<ie wzywa litości przechodzących, glos nędzy nie 
jprewia żadnego wrażenia na umyflach pyjznych boga« 
«zow; »»koniec ubogi izraelita fpoßrzega prawie zna
ki życia okazuiącą ftarufzkę, zapomniał, że i eß mar 
Religii dzielący ludzi od ładzi, widział tylko człowie« 
à... potł zebu:ą:ego w [par eia, dzieli [tę natychmiaft z bie
dni niewiajlą jtuemi kilką grodzami, i kontent odohodzi. 
O ty tego wefołośś, iakąż nie teß rozkoszą ? rozkojzą kto- 
tey wątpię, aby doświadczali poßadacze milionów oku

pionych łzami niijzczęśliwych.
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Cudem prawie mnie zwali, wfzyfcy zalotnicy, 
Zefztam Panną, dwadzieścia lat źyiąc w Stolicy; 
A co więkfza fluźyłam u fześciu dewotek, 
Przecież wcale nie znałam, ni złości ni plotek.

ARCYKAPŁAN.
Zdaie fię nie powinien finga Bogow prawy, 
Prosić ttitay dla siebie pierwfzeńftwa przeprawy. 
Ten co świat zbrzydził, aby przewodniczył Wierze, 
Co cale życie pościł, lub fzeptał paciérze , 
Wzgardził ufiugą Krain i Oycow Imieniem, 
Zaprzątniony iedynie chwalebnym zbawieniem , 
Odofobniony ludziom i w murach zamknięty, 
W uboftwie bez czczey pracy, pędził żywot święty; 
Ten ikończywfzy to życie, pełne troik, mozotow, 
Profto wzięci do Nieba na ikrzydlacb Aniołow: 
Ale iak czarne fypie ikry biała pochodnia. 
Tak częfto płafzczem świętym odziewa się zbrodnia. 
Ja nie dla tego pierwfzym chcę bydź w tey Krainie, 
Nie dla tego , ze zgon moy pobożnością fiynie ; 
Każda (nie tylko Гате Mnichów fmutne mury). 
Rozumna iftność winna czcić twórcę natury;
Nie dla tego, żem broczył krwią wtafne ramiona, z
Zem nosił moiey wielkiey godności znamiona:
Lecz żem iak fiodki Oycięc w duchowney poftawie, « t
Kochać Boga i ludzi, nauczał lalkawie,

i
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Zerr. puciefzat fłrapionycb, niefzczęśliwych wfpierął,
I fprawitem» iż każdy z mey trzody umierał 
Doczekawfzy fzczęśliwie fzanowney siwizny, 
Dobrym Oycem , małżonkiem, i fynem Oyczyzny. 

----------------------------------------------r__B—

SCENA XVI.
DAWNI i SUŁTAN. (i$)

SUŁTAN.
ТЛ
JL Jola! zaraz mi cicho, nikczemne robaki,
Cicho głowy baranie  iako? Któż to taki
Smie wprzódy niżeli ia umieścić fię w Kaiu,

(do Charona.)
Słuchayno ty brodaczu, ty flary hultaiu,
Jeśli ia pierwfzy w twą łódź nie będę przyięty,
Każę ci fto wyliczyć na brzuch , albo w pięty.

C15) Sultan Wampum, Opera Aotzebuego, z muzyką Sozefa
Sljner Dyrektora Orkießry Teatru Palfltiego. <ś/ak 
tnuftal przewoźnik. Stijxa zadziwić, fiyfząe tego przy
chodnia, gdy iuż ßyfzal łhropę. _ 5f«każ różnica cha
rakterów tych dwóch wielkich z znaczenia ojob, i takie 
położenie ludów przez nich zrządzonych.  Szczęśliwy 
Naród, gdzie panaią Ivlerepy ; biedny kray któi ema śle
pe lofow zrządzenie przeznaczyło U^ampumow.  Vîk- 
tor grąiący tę rolę, raezy odebrać powinszowanie, tak 
znacznego pojłępku w tego trudnym talencie; raczey te 
iefl tylko mały dodatek do tych poklajkow, któremi Pu
bliczność ę-i g tego zujzczÿca. >—
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Mówi ci 19 Szach Wampum, Pan nad wfzyftkie Рапу, 
Król Królów, XiążęXiążąt, Sultan nad Sultany , 
Potężny władca świata od końca do końca, 
Krewny gwiazd, wnuk Xiçzyca, brat ftryieczny Słońca. 
Mqj.m walecznym czynom, któż wyrównać zdoła, 
Jam to wyzwał na fzczutki wielkiego Mogola ;
Gdy przeciw nam walczyli Arabowie wściekli, 
Tylko brzuch moy fpoftrzegli, i w trwodze uciekli : 
A cóż dopiero trołki o fzczęśliwość kraiu, 
Od rana do południa fiedzialem w feraiu, 
Przez Cześć godzin u ftolu, przez trzy Ćpałem w chłodzie. 
Ten tylko czas tak krótki, byt ku mey wygodzie, 
Przez refztę dnia z Wezyrem byt₽m w gabinecie, 
Kończąc potężne prace, przy fmacznym paCztecie.
1 to też moim prawie naywiękfzym zafzczytem, 
W Pańftwie nikt nie był z takim, iak ia apetytem; 
Jeden lekarz Angielflu, ganił tey przywarze. 
Kłamliwo, maią fię dobrze dzifiay pieczeniarze, 
i; chociaż na nich /krycie Carkaią uczeni, 
Drwią z mądrych i poczciwych, gdy złoto w kiefzeni.
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■ SCENA XVII.
Dau/Tii i wfzyfcy którzy tuz byli па Scents. •

FINCUFANCKI.
Dopókiż będziem czekać?

HRABINA.
Ah! iakieź to nudy1 

CHARON.
Prawdziwie widzę wafze i pracuj trudy,
Każdy podaie dzielne fwych zaflug dowody, 

r-
I każdy fłtifznie żąda naypierwfzey nadgrody. 
Nie poymuię iak można przeprawę rozrządzić.

SUSCEPTOWICŻ.
Moia rada Charonie, ty ich będziefz fądzić. 
Patronowi i tobie kto lepiey zapłaci, 
Tego przewieź — ,

LAUFER.
Nieflufznie, więc tylko bogaci

Mogą bydź w niebie, ia zaś teybym rady użył: 
Tego przewieź naypierwiey, kto poczciwie fluźyl. 

KANCLERZ.
Raczey kto był Baronem, Hrabią lub Kanclerzem.

MONTALBAN.
Nie ma zgody*-  Ten kto byi walecznym rycerzem.
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М Е R O P A.

Kto łagodnie, roftropnie i z ftawą panował. 
FINCUFANCKI.

Kto w umizgach i guście lub ftroiu celował. 
DOKTOR (zawjze złą w^mewą}

Kto pofiadał zafzczyty Artis liberalis. 
SZEREPETKA.

Nie pozwalam, ten kto był Marianus sodalis. 
DOROTKA.

Nayflufzniey, kto z panieńfkiey niewinności flynąt.
A M 1 Ł К A.

Kto gardząc gróźną władzą z przekonaniem zginął. 
Z Y D.

Moim zdaniem, kto umarł w prawowierney wierzę, 
BELLA.

Kto fzanował Rodziców, i Mte kochał fzczerze.
HRABINA.

Ab! tak ieft, kto był czułym, tkliwym, готапГом^т, 
SOKOLINI.

Kto zadziwił świat modny wynalazkiem nowym. 
STAROSTA.

Na co te, Panie odpuść, iak na Seymie mowy;
Otóż ia nie pozwalam, i ieftem gotowy
Zerwać te konfylium— la móy proitkt kładę, 
Paiafzem fig rozprawić,'rozpocząwfzy zwadę,
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Kto więc wfzyftkich pokona, niech pierwfzeńftwo bierze; 
Daley bracia do kordów. Çdo Charona) Powiadam ci fzczerze, 
Już dluźey nie wytrzymam'— Ten v.iercipiçt kufy 
Albo ten lalkouogi, profeflur na susy,
I ten iespan co przyfzedł chleb nam próżno zialać, 
Mieliby na wiek wieków cbok mnie zafiadać;
Mieliby niż urzędnik pierwfzemi bydź w niebie?
Nigdy: tych trzech fraczkowych ia biorę na fiebie« 

A B E L I N O.
Ha! ha! ha! dobrze mówifz, nuże do bułata, 
A ia biorę Kanclerza, Pana Adwokata, 
I z refztą wfzyftkie Jaśnie Oświecone głowy.

PODSTOLINA.
Ja wam na łbach potrzafkam herbowne podkowy« 

SUŁTAN.
Zaraz ia to pogodzę bez żadnych hałafów, 
Rozkaźę każdemu z was po trzyfta dać bafów, 
Nie^i i ray moiey dzielney potęgi doznaie, 
Gdy w fzczęścia nie ma zgody, zapewne nahaie,,..
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SCENA OSTATNIA.

Dawni i DOMINIK prowadzać fwoią

~ laczkß. (l6)

drogi! z drogi!.... a wMim zacni przedniebianie;
Jakież r'ozkofzne mieyfce? (Jpoflrzegatac Charona)

Ah ! kochany Panie !
Zapewne ty przewozifz na fzczęśliwe pola,
Radbym iuż ce nayprędzey ieśli iego wola
Połączyć fię z orfzakiem umiefzczonych w chwale,
A przeto bez przewłoki i ....

CHARON.
Nie tak zuchwale,

Pierwey powiedz kto iefieś ?
DOMINIK.

No!.... to i do nieba
Jak widzę z pieczęciami pafzporty brać trzeba;

(16) Taczka Occiakza, Ä'omedya Merciera. Taczka była 
niegdyś на Teatrze IFatJzawJkim naymitfzym widokiem. 
Piękny ten przykład ludzkości nie iednego przekonnł, ze 
w ten czas prawdziwego dazntne fię fzczęścia , gdy Jip 
innych njztzęśliuita. Dominik umiał na Scenie i ten 
ebraz cnoty z nayczuljzym widzów wrażeniem, dokła
dnie odmalóicac i myśli Лиіоі а grą fwoią więcey przy
dać okvafy.

■
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Ależ ia kontrabandem wfzak nie ieftem przecie, 
Jeźłi dluźey

CHARON.
Mafz dowieść, iak żyłeś na świecie; 

Za co w błogoflawionych źądafz miefzkać krain?
DOMINIK.

Chociaż nie było u mnie chwalić fię w zwyczaiu;
Lecz gdy na tym zależy mey fprawy obrona, 
Będę mówił i wygram chociaż bez patrona — 
Ale powiefz, cóż twoich zafzczytów dowodzi, 
Jakie miałeś urzędy, lub kto ciebie rodzi? 
Czyliś podbijał kraie, aby lud znękany 
Mudai wielbić twe imię i fprośne kaydany? 
Czyliś miał w świętym gronie iakowe znaezenié, 
Kazał płacić na ołtarz, a pchał w fwe kiefzenie; 
Fiailowałżeś z honorem godności fądowe?
Miał na przedaź i ferce i ięzyk i głowę? 
Byl^jś uczniem Apolla, rymopifów wzorem? 
Byś czernił cudzą Iławę pełnym żółci piórem; 
Miałźeś w rzędzie wietrzników ton modą wflawiony? 
Z tryumfem bałamucił dobrym mężom żony?
A co Oyczylko zbierał od Jana lub Safa, 
Kontent żeś miał to fzczęście przefzafiać na Afa. 
Byłźeś takim?... nie... co nie? a źądafz bydź w niebie; 
Jakież przecie zafzczyty, przywłafzczaft dla fiebie?



Oto byłem poczciwym — nic więcey; a przecie 
Chcę tu bydź pierwfzym, będąc oliata im na świecie — 
Pracuiąc ^ałe życie w krwawym czeta pocie, 
Niepo-dległy znudzeniu, ni ezarney zgryzocie, 
Niezazdrofzcząc tym, których laur zdobi Ikronie, 
Siedziałem tak na Taczce iak Cefarz na Tronie. 

Gdy Pan Jaśnie Wielmożny w zlotem tkaney todze, 
Szumnie lud ulękniony, roztrącał po drodze, 
Pędząc dzielnym rumakiem, lub lekką bafztardą, 
Jam mu w poprzek ulicy przeiechał z rnufztardą. 
Serwis luty od Crebra flat na iego fiole, 
Chaifzczyzna , tafle, wieże, bulla, żyrandole;
A w iafpifówey czarze w pośrzód cacek tłoku 
Pływał biedny móy ocet niepłatny od ryku — 
Krzyknął gdym wfzedt do Grafa profząc o zapłatę, 
Ten kaftan trąci chłopem, wykadzić komnatę. 
W pól roku ów Pan możny nadęty wfpanlale, 
Roztrwoniwszy maiątek na fety i bale, 
Co na móy kaftan wylał larendogey banie ; 
Graf zollai bez kcfzuli, chłop zawfze w kaftanie; 
Jednak ciułając Ikrzętnie potrofze putrofze, 
Chudy pachoł Dominik zebrał nie złe grofze. v
Panowie brali na bórg, płaciła proflota, 
Nieznacznie ta baryłka pełna była złota.
Na cóż go obróciłem, czym Ravviai klauzury? 
Czyin z lichwy po Ito od fta biednych darł ze fkury ?



45
Czy kupiłem Barenat, lub obfzerne włości ?
Nie ... użyłem na wfparcie ćierpiącey ludzkości.
Poczciwy obywatel przypadkiem znifzczony
Gdy u możnych w niefzczęściu nie znalazł obrony;
Otoź chłop bez urzędu w nędzny kaftan ftroyny, 
Oddal mu fwoie zbiory i umarł fpokoyny.

SUŁTAN. '
Jednak Sułtan Sułtanem, Chłop wfzędzie ieft Chłopem. 

KANCLERZ.
I gdzie bądź nie ieft karzeł potężnym Cyklopem.

DOMINIK (do Charona.) 
(rozgniewani/, porijwa pod ręce И^атрмша i Kanclerza» 

jtctwaiąc w pośrzód nick _)
Wprawdzie nie miałem fzcześcia urodzić fię Panem. 
Patrz! czy ieft różność między mną albo Sułtanem? 
Nie wiem kogo wprzód pufzczą niebiefcy ftraźnicy, 
Czyli iego w koronie, czy teź mnie w fzlafmycy.

SUŁTAN.
Ty! ty! robaku zginiesz.

D O MI NIK.
Nie miałem zwyczaiu

Bać fię tobie podobnych w
SUŁTAN. Jako ty hultaiu ?
DOMINIK. I w zapale.)

Co ? buìtaiu ! hultaiu . ... mafz na to dowody ?
Lecz kiedy między nami i tu nie ma zgody



Otóż wydam was wfzyHkich ь. To fą tylko bale e 
Każdy z nas, że ied Królem lub Xiçciem udaie; 
Każdy róźney pollaci, w tym koncepcie użył,

( do Parter«» ")
By dowiodl,źe w niey fzczerze Publiczności dożył!
Ten w kr.fku, ten w koronie, w czapce, ów w turbanie 
O w w odzieży Kaptaûfkiey, ów w licliey łachmanie, 
Każdy przecież miał pole, każdy fię mogi wftawić, 
Gdy potrafił zadziwić, wzrufzyć lub zabawić.

CHARON. ( zdziwiony» )
Cóż to znaczy ?

DOMINIK.
Charonie, przeftań bydź tak srogi, 

Chciey nam przebaczyć śmiałość przedfięwziętey drogi.
CHARON, (/иг owo) 

Cóż znowu źa odmiany, iakież nowe Sceny? 
Któż iefteście !

DOMINIK.
Synowie Polfkiey Melpomeny*  

Minął czas, kiedy pofąg dumy był wielbiony, 
Już pokonał przefądu hydrę wiek uczony ; 
Dziś pod władzą rozumu nafze przeznaczenie, 
Gromić zbrodnie, a cnotę uwielbiać na Scenie. 
Ludzie niegdyś rtynące czy męiłwem czy głową, 
Przeztnas żyią, i chwalę odbieraią nową; 
Czyny wffawionych mężów, i Narodow dzieie. 
Ich losu czy fzczęśliwe, czy frogie kcleie.



АП.
Wydarte niepamięci gdy Teatr wyftawia, 
Tych zapala, tych dziwi, a tamtych poprawia.
I to dla nas nadgroda; gdy mile wieczory, 
Schodziły, gdzie tłomaczą prawd moralnych wzory  
A więc puść nas, gdy takim zapałem przejęci....

CHARON. ( prierij«aiqc. ) 
Ja iefzcze nie rozumiem co fię tutaj /więci. 
Ten wafz krok; popędliwy godzien wprawdzie kary 
Lecz kiedy wyrok Bogow. ..

HRABIN A. 
ftloy dziaduniu {tary ! 

Już cię w tę nie czefaną pocałuję brodę, 
Nie lubię fię przewozić przez nieczyiłą wodę. 
Obawiam fię waporow.

FINCUFANCKL
Ecoutez Charonie,

Jak cię wfzyfisy obfląpim , to i lodź zatonie, 
Dla Dam trzeba bydź grzecznym, to pierwfza maxyma» 
I piek^Tprzed pięknem! przyklęka Oczyma.
Spoyrzyi, ab ! fpoyrzyi na tę potężną Krolowę, 
I obacz całą Imion i zaliug ofnowę.
Ilebyś (karbów wydarł poffuchav nieftety:
Przez nią źyie Meropa i wielkość Elżbiety» 
Dałbyś cios Klitemneftrze i Semiramidzie, 
Uwaź więc zzadumieniem o wiele tu idzie.
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A gdyby lefzcze chciane na Polikim Teatrze,
Dać życie lub Sabinie albo Kleopatrze;
Stnialżebyś wzrufzać Parnas Apollina Scenę,
Targnąć fię na Jadwigę, Jokaftę, Alkmenę ? (17)

(1/) Jadwiga, rola z Drammy Kazimierza Wielkiego, w 
Jzczęśliwych tzajuch z zapałem przyiętei/. — Dzieło 
Rullanti Niemcewicza. Jokasta Małżonka Edypn , pier- 
wfzą tę Tragedy g. d'oliera nie dawno wierfzem prze- 
łożył Krufzyńfiii. _ Alkmc.ua , Zona Xmfitryo*
na, tłomaczenie z Moliera Franctfzka Zabłockiego, któ
rego niegdyś Teatralne dzieła tak wielkie wzniecały po- 
kłojki. — Zwrot ten (luzy 3 Pani Tiujkolujktcy, która 
w nayflawnieyjzych dziełach, ed lat kilhunajlu wielkie 
gratąc charaktery , 1 zawjze JprawiedTwe [wettiM talen
towi odbieraiąc pochwały, Jiufznte powinna noji*  Imię 
pterwjzey Polfkiey Aktorki*  — ÎF pierwjzym reprezen
towaniu Xktorow na Polach Etizeyfkuh, miaflo wyra
zu .Zlkmene, było powiedziano Ху тепе, wielka rola z 
Tragedy! Cyda, grana przez na ów czas zojłaiącą w 
Teatrze 3 Pannę Józefę Trttjkolafkcp — Znaiome dzi-

fiay ploro 3 Pana Ludwika Osińfkiego zdaie fię, iz pr ze- 
WMzfzyln w tlomaczentu piękności oryginału Kocrneld. «« 
Parter chciał wiedzieć Imię tiomacza, i Pamiętnik po
dał go powfzechney wiadomości. Milo mi tu przyto
czyć IFiesfz, któren tłom acz Cyda ofiarował, graiq.ey 
rolę Хутепу. — д

Uoiefzyt fię cień Woltera,
Alzyrę lubią Polacy;

I tłumacz poklaik odbiera, <
Wfzyftko to Ikutkiem twey pracy.

Albo
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Albo ten mąż Charonie co iak Molier drugi (18)
Mimo krocie pocifkow, obfitych wlafiugi,
Wflawil Scenę Sarmatowi czynem i piórem, 
Miałby nam zginąć twoim okrutnym uporem?
I Zamor, ów to dzielny Król Amerykanów, ~
1 Essex mężny Hetman walecznych Brytanów?
Cóż na to? czyliż iefzcze ten twoy umyft frogt....

Gdy tak znakomitą cenę, 
Twoy talent pismom udziela?

Niosę ci czułą Xymenç, 
Utrzymay wielkość Kornela.

Wesprzyi zwycięzkiego Cyda , 
Przeciw Skudera obmowie,.

Jo więcey chwały mu przyda; 
Niźli zgromieni Maurowie.

(i 3) Każdy uczute, czyi obraz w tym tnieyfcu iefi wyfiawio« 
ny. 3 Pan Boguflaw/ki więkfzą połowę iycia firawi-
wfzy na uflttgach Publiczności, niczego nie zaniedbał 

<~iczynic, przez coby mu nie przyznano, ze gorliwie iey 
fiuzył, 3* mM winien naft leatr fwoią świetność; on za« 
łożył pierw[zy kamień tylu w Poljzcze świątyń, w któ
rych złączone z zabawą opowiadaią ftę prawdy moral« 
ne. Nieufirafzony gromem przeciwności i zawiści, etą« 
ple pracuie dla tego, aby dowiodl, ze kto ufilnie żąda 
zajzczyció fię Imieniem użytecznego fpołeczności, ten 
wśrzód okropnych pocifitow, pefiępuiąc śmiało trafi za« 
wfze na mieyfce, gdzie nań ocieknie Bogini /prawiedti» 
w ości z wieńcem chwały,

* D



CHARON.

SO

Ho! ho! to widzę u was Boginie i Bog?,
Ja na to prawa nie mam i czyńcie co chcecie QodckeÂzt?) 

DOMINIK.
Daleys bracia na po wrót— iefzcze żyć naświecie, 
Tak pracuymy, gdy wyrok życia nam przedłużyła 
Szczęśliwy o kim rzekną: dobrzf fię zaflużyl.
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